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W gówiej kwaterze niemieckiej 


Frankfurt, Frankfurter Ztg.* otrzymuje 
Wiednia nastepujacy telegram: Deiegacye 


nama wk M m 1 
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państwem niemieckiem. Z powodu braku 
czasu nie można przecież omówić szczegó- 
łów. Ustali się jednak zasady nowego przy- 
mierza, które w niczem nie różnisię od 


Prosimy uprzejmie o aidrcsowanie wszy 


dotychczasowego. Gdy jednak przed 


łstro-wegierskie mają się znowu zebrać po 
jelonvch Świętach, gdy b. Burian wróci ze 


w > x OG 2e | defenzywny, skierowany przeciw Rosyi, a 
vej podróży do głównej kwatery niemie- 


kinj. Podróż ta jest tem bardziej ważną, że 
Kl wdrożonych obecnie rokowań zależy, mo- 
hm to powiedzieć bez przesady, przyszły sto- 
linek między państwem niemieckiem a Au- 
txo-Węgrami. Zbytecznem byłoby przypo- 
iigać, o co w głównej kwaterze będzie cho- 
i w. Treść rokowań zamyka się w słowach: 
ofryfikacya przymierza, unia wojskowa, u- 
ią celna, i inkorporacya przymierza do; 
"w obu państw. 

lie konstytucyi austryackiej do waż- 
: uchwał z dziedziny ustaw zasadnigzych 
rirzeba dwóch trzecich głosów w Radzie! 
(wa. Należy się obawiać, że dotychczas , 
' postawiono jeszcze jasno sprawy wspom- 
anej inkorporacyi. Na Węgrzech pójdzie 


„y wogole da się przeprowndzić. lub też, 
m A | 
«zie gdyby do tego czasu załatwiono spra- ; 


a sprawa bardzo łatwo, w Austryi kto pij 


cel ten już nie istnieje, musi teraz przymierze 
uledz przekształceniu ito w tym 
sensie, by nie stanowiło przeszkody Wa zai- 
stnienia związku narodów Europy. 
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gromnej mierze winę przedłużenia wojny, 
ponieważ odrzucała stale wszelkie możli- 
wości porozumienia. Potem mówiono © źąda- 
niu Wilsona” by Poznań z powrotem 
przyłączono do Polskąg Quidde uczy- 
uil iVilsonowi zarzut, że porusza tu te- 


wojną przymierze nosiło wyłącznie charakter | maty bez dostatecznej znajomości europej- 


skich stosunkówa powinien mianowicie wie- 
dzieć, że granica Połski biegłaby zbyt blizko 
Berlina, a Niemcy nie mogą nigdy zgodzić 
się na rozważanie podobnych żądań, Quidde 
zwrócił uwagę, że przyjdzie chwila, w której 
będzie można znowu podjąć dyskusyę © po- 


=! koju porozumienia w myśł zasad rezolucyi 
| „Lieichstągu* i wyraził nadzieję, że koalicya 


nie pominie tym razem sposobności, by nie 
vsiąbić znowu dążeń demokratycznych w 


Berlin. „Berl. Tagblatt donosi z Lugano: | hjanczech. 


korespondent: Barzini donosi do „Corriere 
delia Sera“ z frontu zachodniego: Nowa o- 
fcnzywa zdaje się być nieuniknioną. 
można przytem pominąć tych środków de- 
fenzywnych nieprzyjaciela, które zastesowa- 
no, by powstrzymać kontroienzywę frani u- 
sķo-angiclską. 


Amerykanie we Flandryi. 


e ” » z 
Berlin: „DLeuische Tageszig.* przynosi 
następującą wiadomość z Londynu: Król J e- 


"rzy wystosował z palaicu Windsorskiego 


pozdrowienia dla wojsk amerykań- 


Nie: 


x polskoauśtryackiego roz-jsSkieh, którzy walczą dziś za swój kraj na 


lązania. uzyskać może tylko skąpą nie- francuskim placu boju. g= 

W oeko-polską większość. „Aorningpost donosi z Flandtyi: W celu 
na Ire ; a : , |wzmoenienia naszych linii na caly odcinek 

„byloby dziecinną naiwnością mniemać, że | frontu od Ypresażdomorza przybyły 

pzwzględny opór tak świetnie zorganizowa- | wojska amerykańskie. 


ych Czechów i podburzanych przez kleri r ” Ja: 
ó-letni bojkot po WOjiiE. 


bi wian poiudniowych da słę ubezwładnić za 
Zurych. „Neue Züricher Nachrichten“ do- 


pomocą Kiepskich srodków parlamentar- 
«ch, Jesli w kwaterze głównej rokowania s» <- 
” Oo oiownowziGkii: rage pare noszą z Iondynu: Prezydent Unii ane.cl- 
p6 dą szy nkim ten kim razie wkrot- | i eg i 
ĘĄ = A. „_. |zkieh marynarzy 1 palaczy okrętowych, lia- 
tà wyłoni się przed nami wielkie zagadnienie TIDAL, P - y A = 
4 , zac: " vełock Wilson oświadczyi, że marynarze an- 
ustrrackie, a mianowicie kwestya możliweo- ie oi A m 
ci istaiefia Austryi jako osobnego pañ- gielscy są zE p C hn " 
A : prowadzić po wojnie najostrzejszy bojkot 
siwa, które spotyka się ze stanowczem za- aaan 
. : . . n Y. 0 Ru 
fizeczeniem południowych Słowian jak i cyę ua Z J Aa aeS 
k ę "r. : „+ | dwuletnim, dziś przedłużono go nu pelno pięć 
INiemeów z prowineyi. Jedni chcą rozwiązać À À e 
: i ponsa k lat. W ciągu tego okresu marynarze angici- 
to naństwo i utworzyć z niego związek samo- Í K E ; ; 
CAN i sey odmówią pełnienia slużby pizy wya C- 
Wiclinych małych państw, prowadzących; .*. O. CWE. 
i ólitvk zie i wwozie do Niemiec. 
Widsl4 politykę zewnętrzną. Drudzy wbrew 
wmlaspemu przedstawicielstwu w parlamencie Z BUŁGARYT. 
J-*ą do powrotu do związku nie-| Soa b. koi. Generalisimas Zeko w o- 
r.ieckiego, przez co unieszkodliwionoby ; świadczył w interwiewie, że ont poludinio- 
j„j5.0dkowe dążenia małych narodowości.|wy mimo, że cała armia grecka bie- 
a R „ Wę 7 z h a cassini silniu 1 OARCZANIEWAS 
Pi cale jeszcze nie jest rzeczą jasną, co się |126 udział w walce stol siinic i jolożenie jest 
k dobre. Zapowiedź odwiedzin cesurzą i kró 
Karola jest żywym wyrazem więzów przy 


Ł ictgo wyłoni. 
jaźni i przymierza, łączicych cesarza Musti; 
Polsko-austryacka Koncepcja. | |zwróldm Buga. 0 anD 


Wisdeń. Jak mówią w kołach parlamen- 
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Prof. Herron — donosi dalej korespondent 
„Voss. Zig. — który prowadził rozmowę z 
cuia uprzejmością, nie odrzucał w całości 
jwywodów tłuiddego, owszem kilkakrotnie i 
to Wardzo kategorycznie żądał by w stoso- 
, wiiej chwili osobiście się u niego zjawił. Ko- 
| respondent „Daily Mail“ zdaje się, nie wi- 

dzial o rozmowie nie prócz tego, że rozmowa 
się odbyla. U konkretnych warunkach poko- 
jowyeh, jak je pedaly „Daily Mail“ wogóle 
nawet nie wspomniano, tak samo wogóle nie 
wymieniono chocby nazwiska hr. Hertlinga. 
| Do szezezolów i uwag swego korespon- 
Í denta dodaje „Vossische Zty.* bardzo wy- 
|raźne uapominienie pod adresem prof. Quid- 
| dego. Quiude, powinierr był mianowicie wie- 
j Czieć, że p. Herron nie jest żadnym pacyfi- 
jst}, za jakiego chce go przedstawić prasa 
(szwajcarska, ale owszem jest to zapnzysię- 
i żony fanatyk koalicyi. Na te momenty wi- 


se 
ni 


uia 


ie wdał się w rozmowę, której dotych- 
nawet nie zdementował. 


ULU 


Cz 
Balicja wschodnia nięuprawiona. 
Wiedeń. (Teieionem), „„Arbeiter-ztg.* w 

sorespondencyi z Czerniowiec stwierdza, że 

w  (Galieyi wschodniej zaledwie jedna 

trzecia ziemi jest uprawiona, Wiele 

| wsi istnieje tylko z imienia w rzeczywisto- 

(i są to cy!ko rowy strzeleckie i zniszczone 

tereny. Po raz pierwszy gazeta wiedeńska 
| występuje z takiem stwierdzeniem. 


| POWOŁYWANIE GÓRNIKÓW POD BROŃ. 


| Wiedeń. (Telefonem) „Arb. Zig“ zamiesz- 
j cza informacyę, że w niektórych rewirach 
kopuinianych powoluje się górników do służ- 
by wojskowej dla tego, że stawiają żądania 
ekonomiczne. Organ socyalistyczny zwraca 
uwagą ministra robót publ. na tę procedurę 
i zaznacza, że wobec braku węgła nie ma po- 
wodów do ograniczania w ten sposób ruch 
w kopalniach. 

„PANSTWO“, NIE „REPUBLIKA“, 


jstkich stów, detyczi cych przedpłaly i ogłore="i do Añminlsirarcyi Wydawniciwa, 
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| je idei polskiej, jej zagadnienie obecge i pro- 

blem wojska polskiego. ` 
Pilsudczyk, to cziowiek wysoki, suchy, 

o oczach czarnych i żywych, twarzy energi- 

cznej. Mówi mało i z namysłem, 10 €0 po- 


RZĄD I CZESI. 

Wiedeń. Jak donosi „Oesterreich. Ztg.*, 
prezydent Seidler zaprosił przedstawicie- 
li klubu czeskiego posłów Stanka i Tu- 
sara na konferencyę w dniu dzisiejszym na 


godz. 1 w południe. Zaproszeni odpowiedzie- 
li jednak odmownie i przesłali natomiast 
dr. Seidlerowi pismo, którego treść pozostaje 
tajemnicą. 


wie, jest owocem przekonania, nie orzgi- 
nalnego może, lecz głębokiego. Zolnierz nie- 
polityczny, lecz poiitykujący — w tem tira- 
gedya żołnierza polskiego. Wiele popeiniono 


błędów z tej i z owej strony. Lecz żoinierz 
był skazany na własne siły i na własne prze- 
konania, stąd goiycz i zawód pozostaiy w 

duszy i niechętnie mówi o „polityce“. 
Porucznik „z Rosyi“ jest zgoła inny. Mały, 
Luo Nz bródką a ia Mikołaj li, wesoiy, żywy. W e- 
Fidar = AAA | SOłO i z zacięciem opowiada o wypadkacu. 
7 One nim kierowały, kierowali nim przy wód- 
£ Warszawy : cy. Doświadczeń i przeżyć wojennych swoich 

O Radę Stanu. 


PROF. MASSARYK W AMERYCE, 
Wiedeń. Wedle wiadomości, jakie tu na- 
deszły, prof, Massaryk przybył do © hi- 
cago. 


nie sprowadza do wspólnego mianownika. 

£ Warszawy donoszą: Ścisły termin zwoła» Ostatni w r 1915 opuszczał Kowel. Kazai 
uia Rady stanu nie jest jeszcze ustalony. Za- strzelać swe] bateryi do żołnierzy rosyjskich, 
leżny on jest od wyniku konferencyi, jakie się bratających się z wrogiem, gdy „jeszcze nie 
obciwie odbywają pomiędzy przedstawicielami | było wolno“, Strzelał potem do boiszewików 
rządu polskiego, (a władzami okupacyjnemi. napadających na magazyny. Nasuwa SIĘ 
Chouzi tu o określenie kompetencyi rządu poł. | chwilami pytanie natrętne: na co tai się bi- 
skiego w zakresie tych dziedzin życia państwo- łeś? Lecz po coz pytać? Jakże malo illużl 
wego, które mają być przejęte, ustalenie ter- potrafi życie swoje i czyny ogarnąć (choćby 
minu obejmowania nowych czynności państwo- | wstecz) z jednego punktu widzenia, zdać so- 
wych. Rząd przed Radą stanu chee wystąpić i bie sprawę, co było potrzebne, a co nie i co 
z konkretneiii zapowiedziami. | powinno się było uczynić. Oto ów wspóiny 

Dwaj nominaci do Rady stanu pp. Mateusz, mianownik. Oto cziówiek i fala. Zdaje mu 
Dziurzyński i Michał Nowak złożyli swoje man- się: Tak było, więc tak być musialo, Uk.eiu 


tuiuych, Niemcy zgodziły się w zasadzie na 
polsko-austryackie rozwiąza- 
m i e pod warunkiem.-ż6 Austro-Węgry zawrą 
Ióletnią konweęncyę wojskową z 
państwem niemieckiem. Unia 
personalna między Austro-Węgra- 
wia Polską jest dziś kwestyą aktualną. 
4 miarodajnych źródeł informują, że 
Ip iem omówiony zostanie traktat -.go- 
spodarczy między Austro-Węgiami a 


ARTUR GRUSZECKI. | 
! 


DLA NIEJ. 


Powieść współczesna. i 
| 
(Giąg dalszy). 

A 


» — Przyznam się panu, 
Shklad, — spojrzała zaniepokojona na cór- 
T. — małżeństwo powinno być i jest do- 
¿Sune i nierozerwalne, tak pojmuje i nau- 
ści Kościół święty, — to też ubocznych 
„układów nie wolno zawierać. i one nie obo- 
„MIaznją. à 

_ — A jednak Kościół dopuszeza rozwo- 
* dy, — uśmiechnęła się córka. 

— Nie rozumiesz się na tem Kasiu. Roz- 
"Wody są nadzwyczajnym wyjątkiem, a za- 
<sada nierozerwalności, jest zasadą obowiazu- 
"J474, Czy nie tak, panie Zygmuncie? 
— Zo stanowiska Kościoła ma pani słu- | 
| Sznosć, ale i osobistej przedślubnej umowy 
uczciwy człowiek dotrzymuje. Jeśli narze- 
>czony był pijakiem i przed ślubem dał słowo, 
ge pić przestanie, czy po Ślubie wolno mu 
wa nie dotrzymać? 


~ — fo były moralne pobudki, ale umo 
i aaruszadąca ze małżeństwa... - 


że to dziwny 
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JESZCZE „Oi6iłZy POKOJOWA 1 Kijów. Na dokumentach urzędowych ty- 
Berlin. „Vossische Zis. otrzymuje odltuł „Ukraińska republika“ będzie zastąjo- 


swego korespondenta z bema szwaje. nuslę- | ny napisu „Ukraińskie państwo“. 


pujące doniesienie: Osoba, która byla obe-| a l , 
ena przy rozmowie Nicmea prob (Quiddego z ZBOŻE UKRAIŃSKIE. 


| daty. Ubaj byli członkowię Nar. Zw. rob. 
> 


Piłsudski, Haller, Muśnieśi. 


„nuryer lwowski“ przynosi z Warszawy 


en był prof. Quidde zwrócić uwagę nim | następujący obrazek chwili“: 


W. jednej z najokazałszych kawiarń re- 
stąuracyjnych warszawskich zasiedli przy 
stolibu dwaj koledzy. Obaj uczęszczali we 
Lwowie na technikę; jeden był członkiem 
Strzelca, drugi „nie mieszał się do niczego”, 
Spowkadi się dziś po pięciu coś latach, w jak 
zmienionych warunkach i jacy sami zmienie- 
nii — Strzelec wyszedł z Krakowa z kadrów- 
ką, walezył w Królestwie i na Wołyniu z 1. 
brygadą, doslużył się rangi porucznika, dłu- 
gi czas siedział w Benjaminowie, a teraz na 


nowo wstępuje do służby w formujących się | 


pułkach polskich w Ostrowcu. Jego „niepo- 
ltyczny” kolega wojnę przebył w szeregach 
rosyjskich. Dziwnym, a tak częstym u nas 
trafem ten tak daleki od militaryzmu czło- 
wiek był pod Moskalem  pierwszorzędnym 
żołnierzem. Dosłużył się rangi porucznika i 
odznaczeń. Brał udział czynny w organizo- 
waniu oddziałów polskich w Rosyi Był de- 
legatem nacz. komitetu wojsk. przy komen- 
dzie korpusu. Jak tylu innych oficerów, mu- 
siał zdjąć szlify oficerskie w czasie rewolu- 
cyi, by ujść z życiem, W końcu — na czele 
małego oddziałku poiskiego — pod Radzi- 
wilłłowem bronił magazynów wojskowych 
przed bolszewikami, by oddać je Muśniekie- 
mu. Bieg wypadków zrządził, że dostaly się 
w ręce niemieckie. Za czasów swotch rosyj- 
skich stał naprzeciw Legionów. Opowiada, 
jak bali się ich Moskale. 


; ogarnia krótkie tyiko okresy. W pamięci je- 
20 stosownie do koiei wypadków — żyją 
„aika stanowisk, Ta  niezracyonalizowa» 
pizesziość ludzi dzieli, dopóki przypływ no- 
iwych wypadków i sądów nie przeksziaici 
| Wętrza, 

Piłsudczyk siedział w Benjaminowie rok 
caly | dziś na położenie obecne patrzy i- 
naczej, niź pauzyłby wprzódy. lecz na 
przeszłość patrzy dawnemi oczy- 
ma. Stąd mały spór wywiązuje się między 
oboma porucznikawmi. „len z Rosyi” twiei- 
dzi, że pod Łuckiem pół miliona Austrya- 
ków dostało się do niewoii. Nie, 200 ipzięcy, 
zaprzecza żywo Pilsudczyk, Przez «chawiię 
mniej przyjaźnie spoglądają na siebie. Rú- 
wnież odmienne odczucie, czy wojsko ùo- 
rzyć należało tu czy ta m. 
| Tu: ciężar odmiennej przeszłości i róż- 
nych dawnych stanowisk wielokrotnie leraz 
daje się odczuwać. Siedzieli żoln.erze 
Piłsudskiego w. Benjaminowie; siedzieli 
ci z pod Hallera w Huszcie. Lecz przecie 
byli ludzie, którzy zbierali tylko na Benj- 
minów i tacy, co dawali przedewszystki 


MKIEN 
na Huszt. Byli to oczywiście ludzie zaanga- 
żowani w różnych oryentaefach, 

Dziś nowy, trzeci rodzaj żolnie za pOlski0- 
go staje nam przed oczyma. Szereg oficerów 
Muśnickiego bawi w Warszawie na ulojie. 
Czapki i mundury o kroju rosyjskim, lecz na 
czapkach polskie orly, a odznaki nie na e- 
poletach, lecz jako srebrne i złote kąty na 
rękawach. Obok nich — żołnierze pciscy 
z garnizonu warszawskiego i z Ostrowa w 
za obszernych na nich kurtach niemieckicu, 
sicgających do kolan. Po tem jedynie z da- 
leka można ich poznać. Z blizka dopiero do- 


prof. amerykańskim Herronem udzieliła na- 
stępująeych ifiormacyi: Cala rozmowa trwa- 
la kwadrans. Prof. Quidde stwierdzil, że wy- 
niki ostatniej ofenzywy wziocniły w Niem- 
saoch ruch aneksyonistyczny. 

Obok tego koalicya ponosi jeszcze w o- 


Dalsze jej slowa przerwał mąż, witając 
serdecznie gościa. 


Pani Darzynowska, ze względu na swei | i 
póz z nowymi gośćmi. 


moralne zasady i na córkę, postanowiła prze- 
konać Ugorskiego, że zawieranie umów 
przedślubnych, takich jak jego, jest niemo- 
iułne i niedopuszczalne. 

Gdy weszli do jadalni, ojciec rzuciwszy o- 
kiem na stół, bukiet i uderzającą czystość 
i porządek w pokoju, powiedział z dobrotli- 
wą ironią: 

— Jaki to dobry wynalazek: gość, chciał- 
bym mięć go częściej, cały pokój jakiś ja- 
śniejszy i radosny. 

Matka pospieszyła z pochwałą córki: 

— To zasługa tylko Kasi, ona zawsze 
miala skłonność do estetyki. 

Kasia, widząc zagadkowy uśmiech Ugor- 
skiego, zarumieniła się i rzekła: 

— Chciałam tatee zrobić przyjemność. 
(= A zrobilam wszystkim, — uśmiechnął 
się Ojciec siadając do stołu, — nieprawdaż, 
panie Gygmuncie? 

— U państwa zawsze przyjemnie, ale dziś, 
to prawdziwa wiosna, — i oczy jago spoczę- 
ły przeg chwilę na Kasi i bukiecie. 

Przy podwieczorku dwaj panowie z <wiel- 


kiem zajęciem rozmawiali o potrzebie kółek 
rolniczych i wieiskich sklenów chrześcijań-! skiego. Wprawdzie Kasia była zbyt ładna 
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Kijów. B. kor. Rządowe biura zbożowe 
uwoiczyiy swą organizacyę. Niektóre biura 
zbierają już zapasy. Urzędy te podejmą ró- 
witocześnie czynności w gubernii taurydz- 
kiej, jekaterynosławskiej i chersońskiej. Du- 
żą trudność sprawia im brak pieniędzy. 


Oto nieubogie w przeobrażenia losy dwu strzeże się na czapce orła. A dalej gdzien'- 
kolegów. Zmieniji się i ludzie pod ich wpły- | gdzie mundury austryackie i austrynokie p3- 
wem; dojrzeli, postarzeli się. Podzieliła ich |ski jednoroezniackie, oficyalnie teraz wp.o- 
wojna, a teraz z powrotem połączyła, lecz | wadąone. 
nie zatarła jeszcze różnic. W tem leży histo-| Oto zewnętrzne ślady dróg. ` 
rya żołnierza polskiego w czasie wojny, dzie- | których tworzyło się wojsko poisk: 


ng 


a 
ce 
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skich, 
Vgorski. e 
W czasie herbaty zajechał przed dwór po- 
Był to pan Julian 
Malski, dzierżawca sąsiedniej wióski, z sio- 


| strą Heleną. 


Pan Malski, blondyn łysawy, z twarzą bla- 
dawą, trochę podniszczoną, poważny 
swój wiek, liczył bowiem trzydzieści kilka 
lat, był kształtnie zbudowany, a jednak na- 
wet nowe ubranie, zrobione u dobrego kraw- 
ca, miało wygląd jak gdyby bylo pożyczone, 
tak nie umiał go nosić i używać, W niebie- 
skawych oczach, patrzących zazwyczaj 


Jego sbstra, Helena, była banalnie ładną 
panną, miała płeć świeżą, jasną, przy ciem- 
nych włosach; oczy łagodne, na twarzy u- 
śmiech stereotypowy, bardzo uprzejmy, go- 


chem, ; 

Pani Darzynowska bardzo uprzejmie, pra- 
wie serdecznie przywitała rodzeństwe, gdyż 
pan Malski, kawaler, był nietylko dzierżaw- 
cą, ale jedynym aukcesorem znacznego ma- 
jątku na Ukrainie, w którym na razie gospo- 
darowała właścicielka, rodzona babka Mal- 


| partyi, jak Malski. 


nad | rozmowy, spytał: 


'się upierałem, odmówił stanowczo. 
zach, | kieg. 
z wielką obojętnością, rodziły się od czasu | 
|do czasu błyski ożywienia i sprytu. 


| 
| 


ja jak się dowiedzialem, 


towy każdój chwili, gdyby zaszła potrzeba, | 
zagasnąć, lub wybuchnąć głośnym śmie- ku do spółki z włościanami a naczelnik po- 


których gorącym zwolennikiem bytf? młoda, ażeby już teraz gzukać i starać się |zawzięcie o kółkach i sklepach: a jakie jest 


o męża dia niej, aie teź die należało zrażać | zdanie pana, jako spocyalisty? bo wiem. że 
kawalerów, zwłaszcza majątkowo tak dobiej | pan kończył szkołe handlową. 
Po chwili namysłu Malski odpowi 
Po przywitaniu i zamianie przyjętych fra-; nem profesora: 

robotach rolf — Sklep spółkowy. może txiko w takim 
do poprzedniej! razie liczyć na powodzenie, jeśli kierownix 
jego jest mntynowanim kupcem, znaj 
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zesów o zdrowiu, pogodzie. 
nych, gospodarz wracając 
nający jn, 
rynek towarów i umiejącym pozyskać klien- 
telę... Nie wiem. czy pan Ugorski zaslazł tas; 
! kieg kierownika. 

Odpowiedź ta wygloszona z kaiedry zřobi- 
ła pewne wrażenie uczouości na paniach i za- 
chwyciła siostrę, natomiast dwaj panowie; 
odnieśli sie krytyczniej, a gosnodarz rzekb 
przyjaźnie: waj 

— Powodzenie sklepu jest zruewnione, bo 
są odbiorcy, i nam nie o to idzie, iecz © wy-, 
dobycie nas i włościan z rąk lLandlarzy ży” 


— Cóż było. z naczelnikiem. panie Zs 
muncie? Czy zabronił? 


— Najpierw dość ustnie odradzał. a gdy 
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— Dlaczego? Musiał pogać powody ja- 


— Pozornie szło mi o upadek miasteczka, 
żydzi dali mu ła- 


pówkę. 
Gospodarz. spostrzeziszy pytający wzrok 
Malskiego, objaśnił go: 


— Pan Ugorski zamierzył założyć skła- | dowskich. 
dnicę rolniczo-gospodarska w swym mająt-| — Co do tego. — mówił pan Malski ze 
spokojna samowiedza. — ja mam inny po, 
iu | wiatu odmówił zezwolenia... Czy na tem się | glad. Roan 


Jest zasadą, że wolna konkurencya regu* 
luje handel i ceny, a następnie, kupiec ma 
pilnować tylko handlu i nie robić żadnej róż- 
nicy pómiędzy klientami Grzeczność i usłue, 
źność to pierwsze przykazania dobregg 


skończyło, panie Zygmuncie? 

— Odwołalem się do kancelaryi guberna- 
tora i poruczyłem sprawę adwokatowi, bo 
oburza mnie samowola tego Moskala. 

Pani Darzynowska, jako uprzejma gospo- 


maane A Pn 


dyni, zwróciła się do Malskiego: <r kupea, 00 em” 
— Od vól godziny rozmawiają panowie! Ding dalat 


` 
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Jedna je ożywiała id e a, lecz jak różne 
towarzyszyły im „oryentaey e“. Jak Tó- 
żne były łeh losy i — wspomnienia. 

Osad z tego w duszach musiał 
Nie było jednego rządu polskiego, któryby 
nad rozproszonym po całym świecie żołnie- 
rzem polskim czuwał, był mu podporą i roz- 
kazodawcą. Żołnierz — tu i tam — sam 
sobie drogi politycznej szukać, sam sobie 
władzę tworzyć musiał. Było to brzemię naj- 
cięższe z tych, które dźwigają żołnierze wo- 
jających państw i narodów. Żołnierz gdziein- 
dziej jest wykonawcą, naraża się na niebez- 
pieczeństwa fizyczne. Żołnierz polski obok 
niebezpieczeństw wziął na siebie odpowie- 
dzialność. Obok niebezpieczeństw fizycznych 
groziły mu moralne wszędzie oparł 
się im. 

Żołnierz polski walczył o to, by być żol-; 
nierzem państwa polskiego, by słuchać wła- 
dzy polskiej. Zbliżył się do tego celu, lecz 
jeszcze nie doszedł. Po drodze tworzył sobie 
władze zastępcze. Stąd nazwiska: Piłsudski, | 


| 
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róbki zgodził kię nasz teatr, to Wynikało to 
z zamiaru dania możności popisu artystom, 
dla których role w sztukach Rostworowskie- 
go kryją w sobie zawsze zadatek tego popisu. 
Rola córki rządcy, Feli, stała się dryumiem 
alktorskim p. Janiny Zarzyckiej, peł- 


„SEDA NARODU" a Aoig 14 Maja 1918 roko. 
Gp a w dzień pierwszy na Zjeździe człon- 
Na Walnem Zgromadzeniu, w dniu drugim 


obrad złoży sprawozdanie Zarząd Główny ze 
etanu funduszów Towarzystwa, przedłoży: spra- 
wozdamie Zarządu „Polskiego Muzeum Szkol- 


niejszym, niż wszystkie poprzednie kreacye.| tego", wniesie na porządek dzienny „pragma- 


Kitka epizodów jej wykonała antystyka 
wprost brawurowo. Książę degenerat p. N o- 
skowskiego miał jaśnie oświecony styl 
kretyniejącej dostcjności, uderzał Świetno- 
ścią roboty aktorskiej. Bajeczną rubaszno- 
ścią odznaczały się role rządcy, p. Szymbor- 
skiego i stangreta, p. Jarnińskiego. Magdę 
czerstwo zagrała p. Łuszczkiewicz-Gallowa. 


Zdz. Jach. 
RONIKA. 
Z miasta 


APROWIZACYA MIAST GALICYJSKICH. 


Haller, Muśnicki — i ich czasowe 8 | Prezydyam miasta komunikuje nam: Po kilku- 


symboficzne. Wszak jasnem jest, że nie 

mazwiska są celem Ostatecznym. 7 
Powstały rozłogi, gdzieniegdzie poczucie 

samotności i jedyności, przywiązanie do swe- 


go symbolu czy — monopolu. Organ fraków 
„Jedność robotnicza" pozwolił sobie na nie- 
taktowna napaść na gen. Mnóniekiego. Kon- 


kureneya? Czy mamy mieć trzy wejskka — 
i w duszach, choć jedna im przyświecała 
idea ? 

Lecz potężnieje coraz bardziej przekona- 
nie, że jedno jest wojsko polskie, jeden żoł- 
nierz, bez wzgłędu na mundur i na dtogę, 
którą do orła doszedł. Ta łączność mużi za- 
panować w świadomości tak żołnierza jak 
narodu i objawić się w kształcie jedności or- 
ganizacyjnej. Przeszłość, nałogi to rzecz 
przestarzała. Łączy nas cel, jednolita dziś — 
wskutek wypadków — oryentaeyva i wspólne 
niebezpieczeństw n. i 


Teatr nati im Jia Słowaka 


Bratnie dusze — Komedya Karola Huberta 
Rostworawskiega. | 
Autor Judasza i Kaliguli powrócił do 
pierwszego swojego utworx scenicznego, do 
wystawionego przed dziewięcioma laty dra- 
matu „Pod góre“. Przerwał się cykl zamie- | 
rzonych dramatów historyczno - ideowych | 
eksperymentem komedyowym, który wyro- | 
kionomu nazwisku autorskiemu Rosbworow- 
skiego nie przysporzy nowych laurów. „Pod 
górę“ odznaczało się brakiem akeyi dramą- 
tycznej; zastępowała ją literackość sztuki, 
której oryginalnym motywem była symboli- 
czna postżć nie mającego być widzowi wido- 
cznym Utisa, tej odwrotnej strony medalu 
psychicznego działających osółą która jest 
ich głosem sumienia i autokrytyki. W nowej 


pseudo-komedyi pozostał dawny brał akeyi, 


ustąpił Utia, a z nią i literaekość koncepcyi. 


Jedynie interesującą stroną Bratnieh dusz 
jest. technika Rostworowskiego plastyki sce- 
nicznego ruchu. Ale że sama technika nie 
meże zastąpić treści dramatycznej, o tem 
przekonywa przeróbka  Rostworowskiego. 
Pomimo dokonanej rewizyi nie skonstruowa- 
ła się komedya ta jasno przed oczyma suto- 
ra. Niezmiernie luźny węzeł dramatyczny 
polega na nieporozumieniu, zaimprowizowa- 
nem podobno w ostatniej chwili przez auto- 
rx, wynikającem stąd, że żona stangreta Bie- 
lonia i „kobyła“ córki mądcy u księcia pana 
noszą jednakie imię, Magda. Nieporozumie- 
xie to udziela się także widzowi, czego już 
pewnie autor nie przewidział, Mógł jednak 
na podstawie swojego doświadczenia teatral- 
neso przewidzieć, że sztuka tak do ena prze- 
siąxnięta pesaymistyczną oceną ludzi, zaró- 
woo tych, co mieszkają w stajni, jak na fol- 
worku i w pałacu książęcym, sztuka, w któ- 
rej młoda panna jest przedmiotem inkwizy- 
tosskiej wiwisekcyi sumienia na najczulszy 
dla dziewezęcego wstydu temat, w której 
córka rzuca. ojcu epitet bałwana, a ojciec od- 
płaca jej jędrnemi przezwiskami suki i szma- 
iy, gdzie humor ogranieza się do trywialne- 
ga konceptu „całuj książe psa w nos“ — ko- 
m sdyą chyba nie jest. Gdyby Rostworowski 
miał w swojej naturze pisarskiej trochę lek- 
kości i humoru — niezawodnie takie „wiele 
hałasu o nic“ (wybaczcie użycie szekspirow- 
skiego tytułu), mogłoby wypaść zabawnie. 
Ale takie balansowasie między Strindbergiem 
(którego „Panna Julia* z początku sztuki 
żywo przypomina się) a Sudenmannem nie 
może przekomać słuchacza do artystycznego 
zamiaru autora, © He Rostworowski miał wo- 
góle jakiś istotny zamiar artystyezny, 
pisząc Bratnie dusze. Niewątpliwie miał tu 
tylko tendencyę satyryczną. Ale i sa- 
tyryk znajduje w przedmiotaći swoich satyr 
jakieś bodaj Śmiesznością zalatujące rysy. 
W Bratnieh duszach ludzie nie mają w sobie 
Już nawet śmieszności. Rostworowskiemu 
chodziło o to, ażeby w nas budzili odrałę, 
niesmak. politowanie. Podyktował to ten 
sam spleen, co w usta Kaliguli włożył gorz- 
kie słowa: „a mnie... zbrzydło uważać bydło 
za nie-bydło*. Nie kończy sztuki nawet ża- 
dna stoiekiej wyrozumiałości Demetriusa go- 

uwaga, że to tylko ludzie. Nie — to ho- 
loia, ten książę, ta panna z warszawskim 
6żykierm i ten siangret, hołota... chociaż 
wszyscy razem nie nie zrobili. Autor zmusza 
nas do tego werdyktu i wzbudza zarazem 
ciekawość, jak olniósłby się do nieh, jakimi- 
by nam ich pokazał, gdyby naprawdę coš 


przeskroBsii. No, aic i dja łotra Kaliguli zna- 
lazło się filozoficzne yiedliwienie... Nie 
wątpię, że Rostworowski wał sobie jasno 


wprawę z efektu, jaki sztuka jego musi na 
słuchacze wywełać, iuaczej nie byłby jej 
wystawiał, Że zaś na wprowadzenie te - 


dniowych naradach i osiągniętem porozumie- 
niu pomiędzy reprezentantami miast Lwowa i 
Krakowa a państw. Urzędem wyżywienia lud- 
ności i naczelną komendą armii, odbyła się 
jak wiadomo 9 b. m. konferencya u prez. mi- 
nistrów Dra Seidłora, na której prezydent u- 
rzędu żywnościowego Paul w sprawie dostaw 
środków żywnościowych z Ukrainy dla Galicyi 
złożył wiążące oświadczenia. Oświadczenia te, 
na wn'osek prezydenta m. Federowicza a za 
zgodą prezydenta ministrów Dra Seidlera, z0- 
stały ujęte w formę protokołu. Z tego wiążą- 
cego oświadczenia wynikało, że Galicya otrzy- 
ma obecnie z Ukrainy jako minimum 57 i pół 
wagona mąki tygodniowo, z której to ilości 
dla miast Galicyi przeznaczone zostało 4 wa- 
gony dziennie, czyli 28 wagonów tygodniowo. 
Z tych 4 wagonów zboża miał na razie otrzy- 
mać Lwów jeden wagon, Kraków jeden wagon, 
zaś inne miasta Galicyi 2 wagony dziennie. 
Na podniesiony przez reprezentanta Krakowa 
Federowicza i wiceprezydenta Lwowa Dra 
Schleichera zarzut, że ta ilość. nia pokryje ani 
czwartej części zapotrzębowania, zapewnił pre- 
zydemt Paul, że w miarę znaczniejszych dopły- 
wów zboża z Ukrainy podniesie przydział dla 
miast galicyjskich o dalsze 2 a nawet 4 wa- 
gony dziennie, tak, że miasto Lwów i Kraków 
w niedalekiej przyszłości na dostawę 2 wago- 
nów dziennie będa mogły liczyć. 

Po tem oświadczeniu reprezentant: 
Krakowa mogli uważać sprawę dostawy mąki 
z Ukrainy na razie za załatwioną. To też jak 
grom z pogodnego nieba spadla na Kraków 
wiadomość, że naczelna komenda armii pole- 
ciła telegrafieznie tak zwanej „LŁandstelie* wa 
Lwowie wstrzymać dostawę zboża 
dla miast galicyjskich, a utrzymać 
tylko zobowiązania prezydenta gabinetu eo do 
przydziału zboża ukraińskiego dla kolei, ko- 
palą i przedsiębiorstw wojennych. Przeciw te- 
mu niesłychanie krzywdzącemu a sprzecznemu 
z oświadczeniem austr. prezydenta ministrów 
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wadzić musi, zaprotes owaź w sposób katego- 
ryczny prezydent miasta w telegramach, wy- 
słanych do p. prezydenta ministrów, naczelnej 
komendy armii, prezydenta urzędu żywnościo- 
wego 1 ministra Twardowskiego. — Sprawą 
tą, jak się z innej strony dowiadujemy, zajął 
się z całą energią p. namiestnik, który nls- 
zwłocznie wyjechał de Wiednia. Mamy nadzie- 
ję, że uda mu się w interesie ciężko doświad- 
czanych dwóch stołecznych miast kraju auto- 
rytet prezydenta austr. gabinetu ocalić. 

JUBILEUSZ NAR. DIVADLA.  Prezydyum 
miasta nie mogąc osobiście wziąć udziału w 
uroczystości 50-letniego jubileuszu teatru na- 
rodowego w Pradze, wysłało na ręce komitetu 
następujące pismo: 

Czeigodni Panowie! Święcicie wielkie święto 
narodowe. Pięćdziesiąt lat dobiega, gdyście 
z grosza publicznego wznieśli wspaniały przy- 
bytek dla sztuki narodowej. Stąd przez gze- 
regi lat wpływały w Wasze serca potężne sło- 
wa i wzniosłe tony pieśni czeskiej — spływały 
tak długo, aż raz czarem ich mocy zbudziliście 
się jako wielki i silny naród w poczuciu swej 
jedności narodowej niczem niezachwiany. Te- 
atr Wasz — to symbol Waszej dumy narodo- 
wej. Straszliwa i długotrwała wojna światowa 
wytworzyła powoli stosunki, które przykuwa- 
ją przedawszystkiem włodarzy miast do ich 
miejse obywatelskiego urzędu. Dostarczyć 
wielu tysiącom ludności chieba i mąki, — oto 
najtrudniejszy dziś dla Krakowa problem, oto 
codzienna troska prezydyum miasta i Rady 
miejskiej. Dlatego choć serce ku Wam się 
rwie — twardy obowiązek nakazuje tu pozo- 
stać. 

Pozwólcie zatem, Czcigodni Panowie , że 
prześlemy Wam tą drogą imieniem starego 
Krakowa najserdeczniejsze życzenia dla prze- 
sławnej Waszej placówki. Oby dzisiejsze złote 
gody tak podniośle przez cały naród Święco- 
ne, pozostawiły po sobie dla szeregu pokoleń 
niczem nie zatartą najdzoższą pamiątkę serca. 

NA UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOWE toa- 
tru narodowego w Pradze wyjeżdża jako dele- 
gat Uniwersytetu Jagiellońskiego prof. dr. Mi- 
chał Siedlecki. 

Z KRAK. KOŁA T, N. S. W. donoszą: Tego- 
roczne, XXXII. z rzędu Walne Zgromadzenie 
„Towarzystwa Naucz. Szkół Wyższych“ połą- 
ezone z IX. Zjazdem członków Towarzystwa, 
odbędzie się we Lwowie w Ziclone Święta t. ik 
dnia 19 i 20 maja, w Uniw. Iwowskim, z unz- 
stępującyra porządkiem dziennym: 1. Zagaj- 
nie. 2. i 8. Łopuszański T. i Dr. Węckoweki St. 
Postulat selekcyi jako zagadnienie zasacnieze 
w organizacyi szkolnietwa państwowego Í na- 
rodowego (referat i korreferat). 4. Dr. Byko- 
wski L.: Stopnie i rodzaje szkół i iek wzajemny 


stosunek, 5. Dr. Hauswałd E.: O urządzenia przejściu Łazienek pod władzę ministerstwa |logramów tłuszczu wieprzowego, 
studyów nauczycielskich na uniwersytetach i rolajctwa i dóbr, „Stew. szerzenia pracy spole- 
jezuej wśród żydów" zwróciło się 


politechnikaeh polskich, Rośaraty te będą wy- 


ty | 


"aj | 


rozporządzeniu, które już do ostatecznych graj _ 
nie wyczerpaną ludność do rozpaczy dopre- je 


tyk nauczycieli szkół prywatnych”, przepro- 
wadzi wybory, nowego Zarządu, a przy wnio- 
skach i fnterpelacyach  ezłonków-delegatów, 
które dotyczyć będą i ekonomicznych postula- 
tów całego nauczycielstiwa szkół średnich w 
Galicyi, przeprowadzi generalną dyskusyę. 

Zjazd doroczny poprzedzi Walne Zgromadze- 
nie członków „Książnicy Polskiej“, Tow. Naucz. 
Szkół Wyż. które się odbędzie w sobotę w 
gmachu Uniw. iwowsk. Krakowskie Koło T. 
N. S. W. będzie liczniej na Zjeździe tegorocz- 
nym reprezentowane: Jako delegaci, wyjeżdża- 
ją wybrani przez Koło profesorowie: Balicki, 
Dr. Dawidowski, Dr. Jakóbiec, Dr. Jamrógie- 
wiez, Dr. Janik, Dr. J. Krajewski, St. Nycz, 
Niedzielski, Pluciński, Piątkiewicz, Pachoński, 
Pilch, Pępkowski, p. Rebenówna, Ks. Dr. Szy- 
meczko, Śnieżek, dyr. K. Stach, Dr. Weiner, 
Jerzy Werner, Dr. Ziemnowiez i sgjretarz Kola 
prof. Koch. 

ZEBRANIE K% KS. KATECHETÓW ogól- 
ne odbędzie się we środę dnia 15 b. m. w uni- 
wersytecie sala Nr. 82. 0 godz. 5-tej po połu- 
dniu. Ustalenie terminów spawiedzi młodzieży 
szkolnej. Wykład ©. Woronieckiego 
p. t: Integralne wychowanie religijne. ` 

ZASIŁKI DLA EMERYTÓW KOLEI PAŃ- 
STWOWYCH. C. k. Ministerstwo kolei żelaz- 
nych przyznało emerytom i emerytkom c. k. 
kolei państwowych jednorazowy zasiłek dro- 
żyźniany w tej wysokości i pod takimi wa- 
runkami jax w roku ubiegłym. Wypłatę usku- 
teezni w czasie najhiiższym biuro likwidacyj- 
ne dla emerytur kolejowych we Wiedniu (Ma- 
riahilferstrasge nr. 87/V.) tam też należy zwra- 
cać się z wszelkiemi reklamacyami w razie 
pominięcia lub ukrócenia przy wypłacie przy- 
znanego zasiłku. 

Z TARGU. Dzisiejszy targ na Rynku głów- 
nym był ożywiony; dowieziono znaczne ilości 
mleka i masla. Za mleko zvicrane żądano 2 K 
40 hal. za niezbierane 3 K. Niektórzy kupują- 
cy dopiero przy wadze płacili gospodyniom ce- 
nę maksymalną mimo ich żywych protestów. 
i Za kury i koguty żądano 70 do 80 K. za sztu- 
kę, za parę kurcząt 30 do 40 K. 

MORDERSTWO. Jak donieśliśmy w dzisiej- 
szyn porannym: numerze, w nocy ze soboty na 
niedzieię znaleziono na drodze koło Bronowice 
zwłoki jednorocznego ochotnika 17 pułku 
strzelców, stacyouowanego w barakach pod 
Bronowicami. Przy oględzinach stwierdzono 
ciężkie rany na brzuchu, zadane nożem; zwło- 
ki leżały w kałuży krwi. Śledztwo wykazało 
obraz zbrodni, dokonanej %  premedytacyą, 
skomplikowanej przytem przez tragiczną po- 
myłkę mordercy czy morderców. Podkładem 
zajścia była historya miłosna. Dò mieszkającej 
w Bronowicack Małych, 22-letniej wdowy po 

Tomaszu Snsule, Maryi, chodził od dłuższego 
czasu w zaloty feldwebel 17 pułku strzel- 
ców, Józef Miś. Objąwiał on wyraźny zamiar 
poślubienia wdowy, czemu przeciwna była ro- 
dzina nieboszczyka męża. Na tem tle miał po- 
wstać zamiar zabicia Misia dla usunięcia niepo 
żądanego konkurenta. Dla wykonania tego ta- 
miaru sprawcy uczynili na przechodzącego 
zwykle bronowieckg drogą w mocy Misia sa- 
sadzkę koło zagrody Stanisława Wójcika, w 
tem miejseu, gdzie od drogi bronowickiej od- 
dziela eię droga boczna. Krytycznej nocy po- 
między godziną 11 a 12 nadszedł w to miejsce, 
zamiast oczekiwanego prawdopodobnie Misia, 
jednoroczny ochotnik 17 pułku, jak się później 
okazało, Maurycy Zinnemann, rodem z Rgeszo- 
wa. Może mundur zmylił mordercę, może też 
o tym ozasie nie spodziewał się on tu nikogo 
innego —— dość, że napadł on Zinnemanna, Sil- 
ny cios nożem, wymierzony przez mordercę w 
podbrzusze, był śmiertelny. 

Pies policyjny Aida sprowadzony na miejsce 
zbrodni, ruszył tronem, który doprowadził do 
domu, zaricszkiwanago przez braci Młynar- 
czyków. Buty, spodnie i marynarka jednego 
z nich, 17-letniego parobczaką Franciszka, były 

alane krwią; nadto odcisk z jego buta zga- 

dzał się ze śladami, pozostałemi na polu nieda- 
leko miejsca zbrodni. Aresztowano więc, jako 
podejrzanego o morderstwo, Fr. Młynarczyka, 
jak również jego brata, Z2-letniego Jana, ur- 
lopowanego żołnierza 13 p. piechoty. Dalsze 
'dedztwo wykaże, czy oni istotnie są winnymi 
śmierci zamordowanego wskutek tragicznej 
„pomyłki* Zinnemanna. 


Z Polski i ze świata. 


STULECIE DĄBROWSKIEGO W WARSZA- 
WIE. Dzienniki warszawskie donoszą pod datą 
10 b. m.: Z powodu przypadającej w dniu 6 
czerwca b. r. setnej rocznicy śmierci generala 
Henryka Dąbrowskiego, dziś odbędzie się 
przedwstępna narada prezydyum Rady miei- 
skiej i magistratu z zaproszonymi pp. radnymi: 
Arturem Śliwińtskim, Stanisławem  Patkiem, 
prof. Henrykiem Mościekim, prof. Władysła- 
wem Śmoleńskim, mec. Aleksandrem Krausha- 
rom, redzktorem Arturem Oppimanem i Włady- 
sławem Reymontem. Ze strony zarządu miasta 
projektowane jest uczczenie rocznicy przez na- 
bożeństwo uroczyste w archikatedrze, posie- 
dzenie uroczyste Rady miejskiej, na» którem 
ma być powzięta uchwała co do nadania pla- 
cowi Wareckiemu lub innemu nazwy „placu 
Dąbrowskiego”, odsłonięcie tablicy pamiątko- 
wej na gmachu Ratusza, odegranie w oznaczo- 


nej godzinie na wieżach stolicy „mazurka Dq- !' 


browskiego”, oraz zwrócenie się do ins viucvj 
i kulturalnych o urządzenie w dniu rocznicy od- 
czytów i przedstawień. 


nistetstwa s prośbą o sdjęcie napisu, wiszącę- 


go przy bramie parku Łazienkowskiego, że do 
parku mają wstęp tylko osoby w odzieży eu- 
ropejskiej. Ministorstwo skierowało sprawę do 
Rady Regencyjnej i otrzymao odpowiedź ga- 
binetu cywilnago Rady Regencyjnej, że osób 
w stroju nieeuropejskim nie należy wpuszczać 
do parku. 

Z OJCOWA piszą nam: W szybkiem tempie 
czynią się tu przygotowania na przyjęcie letni- 
ków ù turystów. Elektrotechnicy i mechanicy 
zakładają oświetlenie wszystkich budynków, 
doliny i głównych jaskiń, zwiedzanych zwykle 
przez turystów. Inżynierowie i architekci pro- 
wadzą też energicznie swą pracę; Stowarzysze- 
nie spożywcze założyło sklep wszechstronnie 
zaopatrzony w „Bazarze warszawskim* w par- 
ku hotelowym. W hotelu pod Łokietkiem pier- 
wszorzędna  restauracya, piekamia i rzeźnia 
prowadzi dostawę kontraktową świeżych pro- 
duktów, nabiału, warzyw i t. p. 

Gimnazyum, w którem rozpoczną się wykła- 
dy od wakacyj, mieści się w głównym dworcu 
„Goplan a. 

Zakład fotograficzny p. Wolniewicza, człon- 
ka korespondenta Polskiego Towarzystwa, kra- 
joznawczego, mieści się w Hotelu pod Kaźmie- 
rzem i udziela wszelkich objaśnień. 

LEKARSTWO NA SYMULACYĘ. Ze Lwo- 
wa donoszą: Wielkie zbiegowisko wywołał o- 
negdaj w ut Kazimierzowskiej młody człowiek, 
którego aresztowali sgandarmi Kordonowi z 
dworca kolejowego, a który udawał obłąkane- 
go. Mnóstwo ludzi zdążało za owym areszto- 
wanym „wdryatem” i jego kolegą, którego rô- 
wnież aresztowano. Obu sprowadzono na in- 
spekcyę policyt. Ów „waryat* miał przy sobie 
dokumenty na nazwisko Bernarda Bernharda, 
superarbitrowanego z powodu choroby umysło- 
wej, którą także na inspekcyi począł demon- 
strować. Poznał go jednak zaraz jeden z in- 
spektorów jako Gustawa Leona Falika, noto- 
wanego złodzieja, jednak Falik dalej udawał 
waryata, nie ehcąc odpowiadać na zapytania 
komisarza. Dopiero gdy na komendę pies ko- 
misarza „Prinz“ począł Falika termosić za łyd- 
kę, natychmiast ustąpiła choroba umysłowa. 
Fadik ze strachu przed ponownym atakiem wil- 
czura przyznał się, że od roku jest dezerterem 
i zajmował się sprzedażą fałszowanych urlo- 
pów ż innych dokumentów wojskowych, za ce 
właśnie żandarmi aresztowali go w ul. Kaźmie- 
rzowskiej. Naprowadził nawet na ślad wyko- 
mawcy tych falsyfikatów. Towarzysz jego, ta- 
zem z nim aresztowany, niejaki Moses Reles, 
zachowywał się bardzo spokojnie, prosząc bła- 
galnie, by „Prinza“ trzymano z dala od niego. 

Z DUKLI piszą nam: W dniu 28 z. m. odbyła 
się w naszem mieście amatorskie przedstawie- 
nie sztuki Dra Rakowskioso  „Ocknienie*. 
Sztuka wzięta ze stosunków poznańskich o 
charakterze wybitnie patryoiycznym, wielkie 
wrażenie wywarła.na licznie zgromadzonej pu- 
bliezności I w dużej mierze przyczyniła się do 
jasnego zrozumienia tła, na którem z wrogami 
naseemi wsdczyć, Do grania tej sztaki 
na prowiscyi naszej często kompletnie naro- 
dowo nieuświadomionej, nigdy zs często zaehę- 
cać nie potrzeba. Wybprem estuki, doborem 
sił, reżyseryą, a nawet charakteryzacyą, zajął 
się tutaj p. Leopold, dyrektor kopalni natty, 
który nie szozędząc czasu i trudu swego, stwó- 
rzył akładną trupę amatorską, z którą grywa 
faray, lekkie, sztuki poważne jak „Ocknienie”, 
a obecnie przygotowuje „Śluby panieńskie", 
Ozysty dochód zebrano na cele patryotyczne. 
Oby i w innych miastach znalazł p. Leopold na- 
śladowców. 

JAK SIĘ TERAZ PODRÓŻUJE. Z Tarnowa 
piszą: Podróżowanie koleją należy obecnie da 
tych przyjemności, o których cię prawie nie 
pisze, a którym jednak warto poświęcić nieco 
uwagi. Podróż w ścisku i przy marażaniu się 
jeśli nie kalectwo, to na zupełie wyczerpanię 
sił, stała się regułą. Ne jeden naprzykład wóz 
I. klasy wydaje się czasem kilkaset biletów. 
Urzędy ruchu radzą sobie nieraz, jak to miało 
miejsce w Tarnowie, w ten sposób, że docze- 
piają wagony bydięce, wstawiają de nich ław- 
ki i pakują tam publiczność. Wszystko byłoby 
w pomądku, gdyż trzeba sobie radzić po swo- 
jemu, jednak skromne pytanie: dlaczego kasa 
kolejowa nie zwraca pieniędzy za drugie klasy, 
tak oryginalnie podróżującym pod przymusem, 
i nie ogłosi biletów na wagony bydlęce? 

TRZECI MAJA W WIEDNIU.% Wiednia pi- 

nam: Staraniem Towarzystwa Strzecha i 
Biblioteki polskiej odbył się uroczysty obchód 
rocznicy Trzeciego Maja. Rano Mszą św. w ko- 
ściele na Rennwegu, Wieczór za$ w małej gali 
„Konzerthausu* koncert, który rozpoczął się 


| uroczystą przemową p. Tadeusza Smarzewskie- 


go. w koncercie brała udział znana pianisika, 
p. Melviile-Leszniewska, która odegrała utwo- 
ry Chopina, Moniuszki, Debussy i Moszkow- 
skiego. Pani Rnszkowska śpiewała pieśni Nie- 
wiadomskiego, prof. Lierhaimmer pieśni Moniu- 
zki, oraz utwory wlasne. Akompaniował prot. 
Manhardt. 

9.000 SKLEPÓW ZAMKNIĘTO W WIEDNIU 
Ze sprawozdań wiedeńskich korhporacyj kupie- 
ckich wynika, że w czasie wojny zamknięto w 
Wiedniu 9.921 sklepów. Liczba ta wyraźnie u- 
wydatnia gospodarcze następstwa wojny. 

CO ŻYDZI GALICYJSCY POTRAFIĄ ZE- 
BRAÓ? Węgierski urząd aprowizacyjny dowie- 
dział się w drodze pouinej, że galicyjsty żydzi 
skupują w Budapeszcie w wielkiej ilości środki 
żywności i artykuły zapotrzebowania codzien- 
rego, ażeby je po cenach lichwiarskich dalej 
sprzedawać lub też przemycać za gianicę. Z po- 
lecenia wymienionego Urzędu urządziło 5 in. 
spektorów policyi z 10 dedektywami i 60 poli- 
cyaniami rewizyę domową, w czasie której 
rozeszukano mieszkania wazyatkich tych do- 


mów, w których uchodźcy z Galicyi zwykle 


przebywają. Zabrano przytem 8.000 kiłogra- 
mów mąki, 1.100 kilogramów fasoli, 50 kilo- 


PRZECIW CHAŁATOM. „Hajat“ donosi: Po | gramów kawy, 600 kilogramów cukru, 400 ki- 


570 szpulek 


mici, 10 kilogramów fałszowanej papryki, 100 


do`tego mwi- kiogramów mydła, 1.000 kilogramów soli + 50: : = 
Nakładem Wydawnictwa „Głosy Narodu" BR p ogr. odp. «- Redaktor odpowiedzialny j naczemy Roman Woyczyński ms Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie.pod zarządem Ramana Tarka. - 


jszy ó. p. Zygmunta Padlewskiego, 


wstamia 1868 roku, przy ulicy Biskupiej L. 18 


i dowodem wymolcowamia się w komisyj 
działu kart kontrolnych swego miejsca zamie* 


Nr. 168. 


kilogramów świec. Wszystkie te towar 
poukrywane w najbardziej wyrafinewany 
sób w łóżkach, pod podłogami, w szafach, 
piecach kaflowych it. p., Przeciw „uqkodźee 
wytoczono sądowe śledztwo. 4 U 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Za spokój 4 
enit 
wojsk powstańczych, rozstrzelanego m. a 
skali w Płocku dnia 15-g0 maja 1863 roku. 

będzie się, staraniem pozostałych przy żi 
jego podkomendnych, msza święta żałohna * 
środę dnia 15-g0 maja 1918 r. o godzinie 9- 
rano w kapłiey „Przytuliska* weteranów 


na które zaprasza się Rodaków. 


= Á 
“Zawiadomienia i komunikaty. 
BIURO POŚREDNICTWA PRACY. Kol 
krakowskie Związku urzędników i urzędniczel 
prwatnych dla Galicyi i Śląska, zawiadamiy 
te przy Związku otwarte zostało dla czło 
koów Związku bezpłatne biuro pośrednictw 
pracy. Biuro przyjmuje zgłoszenia wolnych pt 
sad, tudzież zgłoszenia  reflektantów, bądźiń 
pisemne, bądź ustne, w łokalu Związku przy 
Sławkowskiej 6, I p., codziennie między god 
Ti pół do 9 wieczór. Przy tymże Związku wł 
tworzone zostało również biuro pośredni. » 
pracy sekcyi teatralnej, które pośredniczy mię 
dzy artystami a dyrekcyami wszystkich tes 
trów polskich. Zgłoszenia dotyczic> należy ró 
wnież adresować do lokalu Związku. 
SPRZEDAŻ RYB MORSKICH. Jutro 35 i 
we czwartek dn. 16 bm. odbywać się bę 4 
w jatce miejskiej przy ul. Kopernika 1. 1 sprze 
daź świeżych ryb morskich po cenie 3 K 30 b 
za kilogr, Poszczególna rodzina może nabyć 
tylko 1 kigr. 
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Warunki przyjazdu i pobytu w Zakopanem 


Ministerstwo uznało Zakopane za uzdrowi 
sko, mające mieć zapewnioną aprowizacyę d" 
chorych w sezonie letnim. Bezwzględnyu 
warunkiem przyjazdu do Zakopanego, jest u 
zyskanie zezwolenia na pobyt, w Starostwie 
w Nowym Targu, de którego należy .wnosid 
podania należycie umotywowąne, wzęłędnie 0- 
patazone świadectwem lekarza k 
(fizyka), W świadectwach lekarskich ma być 
uwidoczniona nie tylko konieczna potrzeka pa 
bytu w Zakopanem, lecz nadto szczegśśowe 9 
kreślenie choroby. Podania należycie zqinstr- 
owane winne być wnoszone conajmniej ńa mie- 
siąc przed terminem przyjazdu, gdyż tłbrmacza+ 
nia na miejscu w Zakopanem, iż o pozwolenie 
dodatkowe czynione będą starania, nie zostaną 
uwzględnione. 4 

Hotelom, pensyonatom, oraz wiaścieielow 
will i domów, nie wolno pod karną odpowie 
drialkeścię Przyjmowat gości, nie mogących 
wykazać się ważne, pisemnem zezwoleniem: 
Bumrostwa w Nowym Targi. Goście przybyli 
do Zakopanego bez takiego pozwolłemia, zosta” 
ną również pociągnięci do odpowiedziałności 
Nad ścistem przestrzeganiem przepisów czuwać? 
będzie specyalna kontrola Starostwa. i 

Publiczność, przybywająca w sezonie letnim 
segregowaną będzie pod względem aproviza- 
cyi na 8 grupy: Do pierwezej należą chorzy 
(kuracyusze), którzy przedłożą Świadectwo le-| 
karza urzędowego miejsca zamieszkania, 
stwierdzające poważny stan cherobowy.-. Do. 
drugiej grupy letnicy, którzy z innych wzglę- 
dów uzyskają pozwolenie na pobyt, lub ze 
względu na stan zdrowia, nie należą do grupy 
pierwszej. Do trzeciej właściciele will i domów | 
nie zamieszkali stale w Zakopanem. i 

Osoby należące do grupy, pierwszej wraz | 
z jedną osobą, przybyłą dla ich opieki, będą” 
zaopatrywane pazeż komisyę aprowizacyjną W 
artykuły przez państwo racyonowane a to: 
mąkę, chleb, cukier, masło i surogat kawy — | 
pod warunkiem, iż wykażą się pe przybyciu 
roZ- 


szkania, 

Druga grupa w Zakopanem mie będzie zu- 
pełnie aprowidowaną i nie możę mieć z teg 
tyki żadnych pretensyj. Ci letniey obowią- | 
zani są pzzywieżć ze sobą wszystkie artykuly | 
spożywcze, względnie zarządzić peryodyceuą 
przesyłkę z miejsca swego zamieszkania, 170- 
zwolenia te na przesyłki będą rv; lawały Stà- 
mostwa, w okręgu których znajduje sią stała 
miejsce zamieszkania gościa, a przy przewozie 
koleją, będą one miały pierwszeństwo przed | 
innemi przesyłkami, A | 

Grupa trzecia aprowidowaną będzie na ró- 
wni ze stale mieszkającą ludnością, wtenczas 
tylko, jeśli wykaże się dowodem wyme.dow:- 
nia się w komisyi rozdawnictwa kart kontri- 
nych swego miejsca zamieszkąnia. Poby: 
Zakopanem trwać może tylko przez czas w pi- | 
semnem zezwoienin  okreśieny. Przedłużenie 
pobytu wymaga nowego zczwolenia, 0 które 
należy się wcześnie postarać, J 

Władze miejscowe w Zakopanem nie będ} 
wydawały żadnych zezwoleń na pobyt, 

Dia mformacyi nadmienić należy, że stosum- 
ki aprowizacyjne w Zakopanem o ile nie są 
gorsze jak w innych miastach galicyjskięh, to 
w każdym razie nie są od nich lepsze. "xd 
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Za spokój duszy Ś. p. A 


odprawienem zostanie w 6-tą rocznicę śnatesci |. 
Nabożeństwo żałobne 


wę środę nia 15 maja b. r. o pt Otel 
O) w kościele O. Q. Kagaxytów. 
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